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W alny  Zjazd D elegatów  S tow arzyszen ia  Nauczycieli i P rzy jació ł 
— dokształcających szkół zaw odow ych. — Program .

A. W ojnar: O niedostatecznem  pojm owaniu zagadnień stenografii. 
Z. A.: P rak ty czn y  zaw ód dla kobiet.
D. K rólikow ski: R eform a szkolnictw a zaw odow ego w  Czecho­

słow acji.
T. M ajchrzak: O gruźlicy jako chorobie zakaźnej.
Co postanaw ia nowela do ustaw y  em erytalnej?
M iasta a u trzym anie szk ó ł dokształcających zaw odow ych.
A. O kraszew sk i: P rog ram  tow aroznaw stw a dla -zawodu rzeźn iczo- 

w ędlinarskiego.
W . M atula: Szkoły  p rzem ysłu  skórnego w  Łodzi.
Szkoła Sztuk Zdobniczych i M alarstw a w  W arszaw ie.
Z działalności B ursy  Rzem ieślniczej im. S taszica w  Poznaniu. 
Śląskie Techniczne Z akłady  Naukowe.
Nowości w ydaw nicze.
R óżne wiadom ości.

W ydawca: S tow arzyszenie Nauczycieli i Przyjaciół D okształć. Szkól Zawód. 
C zcionkam i D rukarni „D ziennika P o zn ań sk ieg o "  Sp. Akc. w Poznaniu



* '      ....

Stanowisko w szkole zawodowej.
M inisterstwo W. R. i O. P. o g ła s z a  K O N K U R S  n a

sta n o w isk o  p rzełożonej
P a ń s tw o w e j  S zk o ły  P r z e m y s ł o w o  - H a n d lo w e j  Ż eńsk iej 

w W a r s z a w ie .

S t a n o w i s k o  p o w y ż s z e  d o  o b ję c ia  o d  d n ia  1 w rz e ś n i a  
1931 r. P o d a n ia  n a le ż y c ie  u d o k u m e n t o w a n e ,  s k i e r o w a n e  
d o  M in i s te r s tw a  W . R. i O .  P., w n o s ić  ’ n a le ż y  d o  Kura- 
torjum Okręgu Szkolnego W arszaw skiego d o  d n ia  
15 m a j a  r. b.

Ceny ogłoszeń w „Szkole Zawodowej"

W i e l k o ś ć
s t r o n y

1 r az  
zł

3  ra z y  
zł

5 razy  
zł

10 raz y  
zł

7 i 6 0 .— 1 4 4 .— 2 4 0 .— 4 8 0 . -

7. 3 0 .— 76.50 127.50 2 5 5 . -

7. 20 .— 54. - 9 0 . - 1 8 0 . -

74 15.— 42.75 71.25 142.50

Warunki prenumeraty „Szkoły Zawodowej“ .
S Z K O Ł A  Z A W O D O W A  w y c h o d z i W  O K R E S IE  R O K U  S Z K O L N E G O  

a  n ie  r o k u  k a le n d a r z o w e g o  p o d  d a tą  1 -g o  k a ż d e g o  m ie s ią c a  z w y ją tk ie m  

l ip c a  i s ie r p n ia .

C z ło n k o w ie  S to w a rz y s z e n ia  o t r z y m u ją  m ie s ię c z n ik  b e z p ła tn ie .

P r e n u m e r a ta  z  w y s y łk ą  p o c z to w ą  w y n o s i :  r o c z n ie  z ł 1 2 .—  ( p ła tn y c h  

w e  w r z e ś n iu ) ,  p ó ł r o c z n ie  p o  z ł 6 .—  ( p ła tn y c h  w e  w r z e ś n iu  i w  lu t y m ) .

Z a le g łe  p o je d y n c z e  r o c z n ik i  p o  z ł 8 .— , z  p r z e s y łk ą  p o c z to w ą  p o  

z ł 9 ,5 0 . W s z y s tk ie  c z te r y  r o c z n ik i  r a z e m  t y l k o  z ł 3 5 .2 0  ( f r a n k o ) .

R e d a k c ja  p r z y jm u je  r ę k o p is y  p is a n e  n a  m a s z y n ie  lu b  rę c z n ie .  R ę ­

k o p is ó w  s ię  n ie  z w ra c a .

P r z e d r u k  a r t y k u łó w  w  c a ło ś c i  lu b  c z ę ś c io w o  w z b r o n io n y .

P rz y  k o r e s p o n d e n c j i  p r o s im y  o  p o d a n ie  d o k ła d n e g o  a d r e s u  z a m ie ­

s z k a n ia  ( u l ic a ,  n r .  d p m u ,  p o c z ta ,  p o w ia t  i w o je w ó d z tw o ) .
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SZKOLĄ ZAWODOWA
M 1E S Ę 1C Z N 1K  P O Ś W IĘ C O N Y  S P R A W O M  S Z K O L N IC T W A  Z A W O D O W E G O  

R E D A K T O R  O D P O W . L .  K R U K O W S K I

Walny Zjazd Delegatów 
Stowarzyszenia Nauczycieli i Przyjaciół

dokształcających szkół zawodowych 
w P o z n a n iu ,  d n i a  17 m a j a  r. b.

Zarząd G łów ny uprzejm ie prosi P . P . D elegatów  Kół S to w a­
rzyszen ia  N. i P . D. S. Z. o p rzybycie  na W alny  Zjazd, k tó ry  odbę­
dzie -się w Poznaniu, dnia 17 m aja r. b. o  godz. 10 min. 30 w  sali 
„O grodu Zoologicznego" p rz y  ul. Zw ierzynieckiej.

P o r z ą d e k  o b r a d :
1) O tw arcie  Zjazdu i w ybór P rezydium .
2) P rzy jęc ie  regulam inu obrad.
3) R efera t: „F izyka przem ysłow a i jej znaczenie dla rzem iosła".
4) D yskusja n ad  referatem .
5) W y b o ry  K om isyj: M atki, W nioskow ej i Rew izyjnej.
6) Spraw ozdania:

a) Zarządu G łów nego w raz  z planem  pracy  na następny  rok.
b) Skarbnika z przedstaw ieniem  budżetu na rok 1931/32.
c) Komisji R ew izyjnej.
d) D yskusja n ad  spraw ozdaniem  pod 6 a, b, -c.

7) W y b o ry  cz łonków  Z arządu  G łów nego.
8) U chw alenie w niosków  nadesłanych  na W alny  Zjazd.
9) Wolnie g łosy  (bez uchw ał).

10) Zam knięcie W alnego Zjazdu.
U dział w  W alnym  Zjeździe biorą z głosem  stanow czym  człon­

kow ie Zarządu G łów nego, Z arządów  O ddziałów  O kręgow ych oraz 
delegaci Kół, w ybran i na podstaw ie art. 43 sta tu tu  S tow arzyszen ia  
w  ten sposób, aby  na każdych  10 członków  Kola w ybrano  po 1 dele­
gacie. Koła liczące mniej niż 10 członków , w yb iera ją  jednego- dele­
gata. D elegaci o trzym ują k a rty  uczestn ictw a na W alnym  Zjeździe 
przed  rozpoczęciem  obrad. Z arząd  G łów ny p rosi rów n ież  członków  
S tow arzyszen ia  o  liczne p rzy b y c ie  na W alny  Zjazd.

W nioski na W alny  Zjazd w inny być złożone co- najm niej na dw a 
tygodnie przed W . Zjazdem  i to pisem nie na ręce S ek re tarja tu  Za­
rządu G łów nego. O dopuszczeniu opóźnionych nagłych w niosków  
ro zstrzy g a  W alny  Zjazd. W  w szelkich spraw ach , dotyczących 
W alnego Zjazdu, jak : program u, w niosków  na W alny Zjazd, ko­
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sztów  podróży oraz k w ater dla delegatów , należy się zgłaszać pod 
adresem  S ekre taria tu  Z arządu G łów nego. A dres: T. Gacek, Poznań, 
ul. Górna W ilda 43, m. 10.

Prenumerujcie i popierajcie „Szkołę Zawodową"!
0  niedostatecznem pojmowaniu zagadnień 

stenografji.
P rzystępu jąc  do oceny  w artości i celow ości rozw oju której- 

kolwieikbądź dziedziny nauki c z y  też szituki, postąpim y najlepiej, 
jeżeli kw estionow aną ew entualnie doniosłość podejm ow anych z a ­
dań i reform  uzależniać będziem y o d  stw ierdzen ia  faktu, c zy  dana 
dziedzina nauki lub sztuki zdołała na  d łuższym  odcinku czasu 
w y tw o rzy ć  już pew ne, h isto ryczn ie  sk rystalizow ane danei, — 
w szystko  jedno dodatnie c z y  ujem nie, a b y  w łaśn ie  na  tej ob iek­
tyw nej postaw ie  minionego życia tw o rzy ć  now e, praw id łow e 
drogi, — odpow iadające rzeczyw iście  godnie celom  przyszłości. 
M usimy zrozum ieć, że to, co  dzieje się  w  teraźniejszości, jest 
w zględną p raw d ą  i w zględną rzeczyw istośc ią. Nie m ożem y zatem  
dostosow ać się w  sw ych poczynaniach zasadniczych do w ybujałych  
poglądów  i pro jek tów , p ow sta łych  zależnie o d  indywidualności', 
a niesharm oinizow anych pod kątem  konieczności dob ra  pow szech­
nego naszej p rzyszłości.

G zasy dzisisiejsze, reform ujące grun tow nie nasze życie i jego 
w arunki skutkam i w szechstronn ie  obserw o w an eg o  w yścigu pracy, 
rozw ijającego się pod sztandarem  c o raz  to w iększej szybkości, 
s tw arza ją  w  um ysłach n iedostatecznie do  życia p rak tycznego  p rzy ­
gotow anych — chaos pojęć, pod którego falow aniem  i  ciężarem  
uginają podjęty przez sieb ie  lot, pozw alając w reszcie  osłabionym
1 zniekształconym  w ysiłkom  rozpłynąć się w  nieafctualności źle 
podpatrzonych  praw  życia i w  logicznem  ale n ieetycznem  .myśleniu 
stw orzonych, w zajem nie zw alczających się pojęciach. Tylko lu ­
dzie, w znoszący  się jasnością sw y ch  celów  ponad ciasny 
egoistyczny  poziom niesharm onizow anych u innych jednostek po­
glądów , coraz m ocniejszym  w ysiłk iem  sta łe j in icjatyw y i nieugiętej 
woli, op ierając  się na  niezawodząicym nigdy  w szechstronnym  św ia­
topoglądzie, w y p ływ ającym  z n iezam ąconego um ysłu i se rca , co 
dopiero daje  m ożność realnego >i p rak ty czn eg o  zapa tryw an ia  się 
na zjaw iska życiow e, umieją uzgodnić sw e osob iste  zapa try w an ia  
z celam i, potrzebam i i p rzeszkodam i zain teresow ania innych jed­
nostek, pracujących w  pokrew nych  dziedzinach nauki, w iedzy  
ścisłej i sztuki.

Jeżeli z pow yższego  pojęciow ego zakresu  przejść  m am y do 
tem atu — całkiem  realnego, k tó ry  jest rów nocześn ie  podstaw ą w y ­
siłków  naszej placów ki stenograficznej w  W arszaw ie, dążącej do 
ew olucyjnego i naukow ego rozw oju  stenografji polskiej, to  pow yżej
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omówiona siła przyczy,nowości- i zależności zjaw isk nie pozw ala 
na to, ab y śm y  niedoceniali aktualności, — w artości — św iadom o­
ści celów  i w ysiłków  pedagogów , rozum iejących po trzebę w zajem ­
nego uzgadniania rów noleg le  d o  siebie b iegnących  celów  i zm agań. 
C ałokszta łt dotychczas rozw in iętych  m yśli zm ierza do tego-, aby  
p rzy  rozw ażaniu  sp raw  -stenografii: — na naszym  do tychczasow ym  
odcinku h isto rycznym  i na p rze s trzen i uzyskanych  p rzez  społe­
czeństw o  w artości dzięki te j nauce  — znaleźć odpowiednie- m oty­
w y, przem aw iające  :za- tem , co  na leży  uw ażać :za najw łaściw szą 
i na tu ra lną  podstaw ę tak tyk i organizacyjnej i ew entualnych reform  
w  dziedzinie stenografji. Nie ulega najm niejszej w ątpliw ości, że 
tą  silną -rzeką, po  której, jak® dyby -okręty, p ły n ą  tw órcze w ysiłki 
stenografów , a do  k tó re j w padają  inne -mniejsze potoki i rzeczki 
słabszych  sy stem ó w  — je-s-t w  P olsce szkoła Gabelsbe-rgera - P-oli-ń- 
ski-ego. Szkoła ta, m im o ape ty tó w  w ielu przeciwników,, mimo uza­
sadnionej -zresztą -obojętności społeczeństw a -dla sp raw  stenografii, 
te-nż-e system  z biegiem -czasu uspołeczniła i z po trzebam i życia 
u trw aliła . C hw ilow e w strząsy , cokolw iek nerw o w e rozum ow anie 
miektóryph autorów , a -nawet -chęć -trąbienia p rzez  nieproszonych 
p ropaga to rów  na c z te ry  s trony  św iata  o  genialnych, epokow ych 
odkryciach  w  -dziedzinie stenografii, przedw czesne: w ieńczenie się 
lauram i zw ycięstw a, -będące raczej w ątp liw ej w arto śc i początkiem , 
to  w szy stk o  jest bardziej rom antycznie  -zrozumiane, tak. jak rom an­
tyczn ie  a  nie k lasyczn ie  pojęta jest -obawa tylko- pr-ze-d sz-umem 
wi-chrów, po k tórych -nastąpi -dopiero ulew na burza  z grzm otam i 
i piorunam i, a  następnie  -c-isza i  spokój z  tęczą  na  niebie-. Jeże-fi 
stenografow ie polscy p ragną w  zgodzie i harm onii -tw-ór-czo w sp ó ł­
p raco w ać  z cen trum  zagadnień stenograficznych, w  ta-ki-m ra-z-le nie 
pow inni zaczynać  od  -szumu i n ieetycznej rek lam y, od szukania 
i przy jm ow ania  k rę ty ch  d róg  — prz-e-ciw-ni-e, pow inni zrozum !eć, 
że chodzi -o -dobr-o pow szechne, k tó re  może być p rzy ję te  p rzez 
w szystk ie  jednostki spo łeczeństw a polskiego-, jeżeli w szelkie poczy ­
nania i p ro jek ty  będą -traktow ane w  zasadzie spokojnie, .rzeczowo, 
praw nie, naukow o i -ewolucyjnie. T e  w szystk ie  -obecnie w spom niane 
p ierw iastk i -twórcze -tkwią w  stanow isku dotychczasow ego rozw oju 
sten-ogarfji system u G abelsbergera-Polińskiego, k tó ry  rozpow szech­
ni! -się -d-o tego -stopnia, że stanow i mniej w ięcej 90% wszys-tki-ch 
system ów  stenografiezinych w  Polsce. W  zw iązku z -powyższem:

1) N ależy zrozum ieć, że w szelki p raw id ło w y  rozw ój stenografii 
w  R zeczypospolitej Polskiej m usi ze w zględu na  celow ość i prak- 
tyczn-ość swyc-h zadań — uzgodnić -kierunek sw ych obecnych 
i pr-zysz-ły-ch zasadniczych posunięć — z e  sform ow aną już życiem  
re-aln-em i w  90% uspołecznioną o-rjent-acją system u G abelsbergera- 
Polińskiego, jak rów nież ze stanow iskiem  system u Stoize-G um iń- 
s-kiego, k tó rego  parlam entarną praktycz-ność -obok system u G abels- 
bergera  - Polińskiego — (Zieliński) po tw ierdza biuro stenograficzne 
Sejmu i Senatu R zeczypospolitej z P. Wa-n-dą Suchecką -na czele.
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2) N ależy cofnąć w szystk ie  szkodliw e zjaw iska ostatniej doby, 
w yw o łan e  p rzez jednostki, ujmujące słabo i naw et w prost ujemnie 
tw órczą  stronę  tak ważnego- czynnika kulturalno-gospodarczo-spo- 
lecznego, jakim jest stenografia, do granic poprzedniej odpow ie­
dzialności społeczno - naukow ej, poniew aż najbardziej kom pe­
tentnym  i decydującym  czynnikiem  iz in ic ja tyw y ogółu sfer za in ­
teresow anych  były , są i nadal pozostaną p rzedstaw icielstw a n a ro ­
dowe, w  danym  w ypadku kongresy  stenografów  polskich.

3) W szystk ie  w ażniejsze, zasadnicze zagadnienia — m iędzy in- 
n-em-i jakiekolw iek p ro jek ty  reform  system ow ych — p rzed  sk ie ro ­
w aniem  ich na  teren  dyskusyjny  kongresów  stenografów  polskich 
należy oprzeć o  uprzednio dostatecznie uzgodnione pojęcia za in te ­
resow anych  przedstaw icieli szkoln ictw a pow szechnego, średniego, 
zaw odow ego i w yższego ; stenografia jest bow iem  ty m  czynnikiem , 
k tó ry  jako pism o skrócone narów ni -interesować będzie w  niedale­
kiej p rzyszłości w szystk ie  kategorie szkół polskich.

4) U znać należy  za  podstaw ę tak ty k i organizacyjnej realizm  
zaw arty  w  zasadzie, k tó ry  stw ierdza, że w ażność uchw ał, mająca 
obow iązyw ać w szystk ie  ka tego rie  szkół w  Polsce, może być s tw a ­
rzana  ty lko  p rzez  najogólniejszą reprezentację  społeczeństw a, czyli 
kongresy  stenografów  polskich, obejm ujące w szystk ich  zw olenni­
ków  stenografii. N astępstw em  takiego rozum ow ania sp raw y  jest 
zasada, że na ew entualnych zjazdach nauczycieli szkó ł pow szech­
nych, średnich, zaw odow ych i w yższych  — zajm ujących się m ię­
dzy  innemi zagadnieniam i stenografii, nie- można w ystępow ać  z ta - 
kiemi projektam i w zględnie faktam i uchw ał, k tó rych  narzucenie  ca­
łem u społeczeństw u i w szystk im  kategoriom  szkół n ie  jest rzeczą  
w skazaną, pożyteczną i p rak tyczną.

5) W  stosunku do zagranicy  winni stenografow ie zajm ow ać s ta ­
now isko jak najbardziej o strożne  i obiek tyw ne, aby  pożądane z re ­
sz tą  stosunki z zagranicą w  dziedzinie stenografii nie b y ły  dla 
zagranicznej polityki państw ow ej tym  n iew łaściw ym  czynnikiem , 
k tó ry  nam żadnej korzyści w  'propagandzie zagranicznej, nie p rz y ­
nosi, przeciw nie tylko ośm ieszy  lub n a w e t zaszkodzi.

A. W  o j n a r.

Praktyczny zawód dla kobiet.
Zastanaw iając się nad tem  co zrobić z  córkam i, kończącem i 

w  roku bieżącym  szkoły  w y ższe  i średnie na leży  rów nież w ziąć 
pod uw agę zaw ód pielęgniarski. P oniew aż praca ta posiada liczne 
rozgałęzienia, ła tw o znaleźć się m oże dla niejednej młodej osoby 
zatrudnienie dające 'satysfakcję, a zarazem  zapew niające jej p rzy ­
szłość.

R ozróżniam y zasadniczo dw ie kategorie pielęgniarek: pielę­
gniarki szpitalne i p ry w atn e  i p ielęgniarki społeczne. D w a te  ro ­
dzaje p ielęgniarstw a potrzebują tych  sam ych podstaw  zasadniczych,
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następnie jednak różnią się odrębną specjalizacją. M ożna więc 
w  p ierw szym  w ypadku osiągnąć posadę w  szpitalu lub w  domach 
•prywatnych, w  drugim w ypadku  w chodzą w  rachubę stanow iska 
p łatne p rz y  różnych instytucjach społecznych, np. p rz y  stacjach 
opieki nad  m atką i niem owlęciem , w  w alce przeciw gruźlieznej, po­
radniach antyalkoholow ych, w  schroniskach szkolnych, w  miejscach 
kąpielow ych i klim atycznych, w reszcie  w  organizacjach sportow ych 
i w ychow ania fizycznego. Obok p racy  ściśle pielęgniarskiej istnieje 
praca pom ocnicza różnego rodzaju higienistek, np. dla racjonalnego 
prow adzenia kuchni d ie te tycznej w  pensjonatach uzdrow iskow ych, 
dla nadzoru nad  bielizną szpitalną wzgll. nad  calem  gospodarstw em  
w różnych instytucjach leczniczych,, opieka psychiczna nad  dziećmi 
nierozw iniętem i, nad kalekam i, nad nieuleczalnie chorym i, niew ido­
m ym i i t. p. W obec szerokiego zakresu  p o trzeb  fizycznych i m oral­
nych cierpiącej ludzkości i w obec dążności objaw iającej się w  spo­
łeczeństw ach  w szystk ich  państw  kulturalnych, żeby  przy jść  w  po­
moc tym , k tó rzy  tej pom ocy koniecznie potrzebują, a zorganizow ać 
ją racjonalnie, otw ierają się 'dla m łodych kobiet różne m ożliwości 
zarobkow e odpow iadające p rzyrodzonym  w łaściw ościom  i zam iło­
w aniom  wielkiej ilości kobiet.. Nie każda  bow iem  dziew czyna na­
daje się do tego , żeby objąć posadę biurow ą, żeby  kształcić  się 
teoretycznie, lub żeby dąży ć  do  w y ży n  k a rie ry  naukow ej. Z drugiej 
s trony  jednakże natychm iastow e szan se  na zam ążpójście i w yko­
nyw anie zadania żony, m atki i pani domu są m ałe  w obec k ry zy su  
ekonom icznego i trw ających  w ciąż jeszcze trudności m ieszkanio­
w ych . Jednakże m łodych d z iew cząt garnących  się w łaśnie ku 
zajęciom o  charak te rze  „dom ow ym 11, rodzinnym  jest zaw sze dużo 
i te  w szystk ie  na leżałoby  kierow ać na drogę p racy  pielęgniarskiej, 
gdzie, ten rodzaj cech ch arak te ru  rozw inąć m ożna doskonale.

Jeżeli m ow a o  zaw odzie pielęgniarskim , należy  zgó ry  uchylić 
pew ne, starodaw ne uprzedzenie o  jakiejś niższości tej p ra c y  w  sto­
sunku do innych. W  czasach  obecnych sy tuacja  jest w ręcz  o d w ro t­
na. Im lepsze i w yższe  w ykształcen ie  szkolne i im kulturalniejsze 
środow isko rodzinne przynosi ze sobą p ielęgniarka, tym  bardziej 
nadaje się do w spom nianego zaw odu. W  p raw id łow o  p row adzo­
nych szkołach pielęgniarskich całego św iata  nie przyjm uje się już 
dziś osób n ie  posiadających przynajm niej ukończonych 6 klas szkoły 
średniej, a m atura je s t bardzo  'dobrze w idziana i gw aran tu je  w yższe  
szanse. T rzeba bowiem  w ziąć pod uw agę nietylko leczenie i p ie­
lęgnow anie chorych , ale także, i to  może w  stopniu jeszcze w y ż ­
szym , w szelk iero  rodzaju profilaktytę. Jeżeli bow iem  pielęgniarka 
społeczna udaje się do dom ów  p ry w atn y ch , żeby tam pouczyć m atkę 
jak powinna racjonalnie żyw ić i w ychow ać niem owlę, jeżeli pielęg­
niarka ma dopilnow ać izolacji tuberkulika. żeby nie zarażał rodziny, 
jeżeli m a daw ać p o rad y  p rak ty czn e  zw alczania alkoholizmu i t. p., 
musi koniecznie posiadać, n iety lko w iadom ości z dziedziny higjeniki, 
ale pow inna rów nież p rzynosić  ze sobą zasób argum entów  społecz­
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nych, e tycznych, religijnych, musi oddziaływ ać kulturalnie, a na to 
potrzebuje odpow iedniego przygotow ania .

Z apotrzebow anie sił pielęgniarskich w  Polsce jest bardzo w iel­
kie. D otychczas nasze szkoły  pielęgniarskie do sta rcza ły  rocznie 
mniejwięcej 25 do 30 absolw entek. P o cząw szy  od r. 1931 pięć ist­
niejących w  P olsce św ieckich szkół pielęgniarskich dostarczać bę­
dzie rocznie około 130 pielęgniarek, o ile znajdą się subw encje na 
rozbudow ę in ternatów  i it. p. liczba absolw entek podniesie się do 
cy fry  200 rocznie. Jest to ilość w praw dzie  zupełnie n ik ła w  sto­
sunku do 30 milionowej ludności, jednakże bardzo już pow ażna, 
jeżeli się zw aży  na trudności finansow e i b rak  zrozum ienia sytuacji 
p rzez społeczeństw o.

M ówi się i pisze u nas w kółko o bezrobociu,, szczególniej dla 
kobiet, a p rzecież  faktem  nie do zaprzeczenia jest, że na  każdem  polu 
p racy  zaw sze  jeszcze brak  sił w ykw alifikow anych. C zęstokroć, 
jeśli zgłosi się zapotrzebow anie, choćby  ty lko  na pielęgniarkę dom o­
w ą, to na kilkanaście dy letantek znajdzie się niekiedy jedna tylko, 
czy druga rzeczyw iście  dobra pielęgniarka, tę  rozchw ytu ją  tak, że 
po kilku latach uciążliw ej p ra c y  niezdolna jest do dalszego w y k o ­
nyw ania sw eg o  zaw odu. W  każdym  zaw odzie istnieje w  Polsce 
nadm iar dyletantek , a czas by był,, żeby zg łaszały  się do p racy  już 
ty lko siły  pierw szorzędnie.

Jeżeli chce się sk ierow ać córkę na drogę p racy  pielęgniarskiej, 
trzeba poprzednio p rzedstaw ić jej jasno i w yraźn ie  na czem  praca 
ta polegać będzie i rozw ażyć sum iennie, c z y  dziew czyna rzeczy ­
w iście nadaje  się do zaw odu  pielęgniarskiego, żeby  nie by ło  po nie- 
w czasie rozczarow ań  dla sam ej kandydatk i i d la jej 'Otoczenia. B o­
w iem  dla w szelkiego rodzaju pielęgniarek i higienistek p rzygo to ­
w anie podstaw ow e jest to sam o. K andydatka musi w ięc spędzić 
czas pew ien  w  internacie w  szpitalu. Nauka teore tyczna obejmuje 
niespełna rok przygotow ania, p rak tyka  szpitalna i społeczna zam yka 
się w  czasokresie półtorarocznym ,, łącznie więc 26 m iesięcy inten­
syw nej p racy . P ielęgniarka uczy się w  tym  czasie : anatomji, fizjo­
logii, bakteriologii!, dietetyki, chemji i t. p. o ra z  zasad um iejętnego 
obchodzenia się z  w szelkiem i kategoriam i chorych. Nie może w ów ­
czas w ybierać  sobie mniej lub w ięcej przyjem nego zajęcia, poniew aż 
k andydatka  na pielęgniarkę podlega ścisłem u ry g o ro w i i musi k a r­
nie w ykonyw ać  rozporządzenia instruk to rek  i przełożonej. Sam o­
dzielna p raca i w y b ó r specjalnego zaw odu zaczyna się dopiero dla 
absolw entek szkół w zgl. k u rsów  pielęgniarskich. R óżne kursy  
pielęgniarskie trw ają  naturalnie krócej i mniej kosztują, ale  też dają 
m niejsze szanse zarobkow e, a  istnieje tendencja zlikw idow ania k u r­
sów  krótkoterm inow ych,, gdyż k u rsy  tak ie  produkują siły  drugo­
rzędne, obniżające pirestige pielęgniarek w ogóle.

Dla społeczeństw a pożądanem  jest, żeby  do zaw odu pielęgniar­
skiego zg łasza ły  się m łode osoby, posiadające nietylko siły fizycz­
ne, któ re  p rzy  tej p racy  są  niezbędne, ale także, żeby  pielęgniarki
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by ły  'Osobami kulturalnem i, o ugruntow anych zasadach religijnych, 
e tycznych i narodow ych, gdyż m ając intym ny dostęp do środow isk 
rodzinnych, w spółdziałają nad podniesieniem  poziomu w szystk ich  
w a rs tw  społecznych. P ielęgniarstw o jest nietylko zaw odem , ale 
raczej jest pow ołaniem , jest misją społeczną i dlatego należy mu 
sie w ysoki szacunek i p ieczołow ite zainteresow anie.

Z. A.

Reforma szkolnictwa zawodowego 
w Czechosłowacji.

W  pracy  naszej nad w ychow aniem  i w yszkoleniem  m łodzieży 
rzem ieślniczej i p rzem ysłow ej pow inniśm y nietylko ko rzystać  z do­
św iadczeń w łasnych , ale i cudzych, a p rzedew szystk iem  czerpać ra ­
dy i w skazów ki z dośw iadczeń narodów  pobratym czych , jak C ze­
chów , k tórych  um ysłow ość i kultura stoją na w ysokim  poziomie. 
Nie znaczy to, byśm y w szy stk o  co dobre dla innych w prow adzali 
i u n a s  w  życie. Z tego założenia w ychodząc, s taram y się naszych 
C zytelników  stale inform ow ać o  postępach p ra c y  na polu szkolnic­
tw a zaw odow ego zagranicą, ą m iędzy innemi w  Czechosłow acji.

W  jednym  z ostatnich num erów  „Szkoły  Zivnosteńskiej“, w y ­
chodzącej w  P radze, znajdujem y obszerną i nader w yczerpująco 
ujętą ro zp raw ę  ra d c y  m inisterialnego p. A. R osy‘ego, a zarazem  dy­
rek to ra  P aństw ow ej Szkoły  P rzem ysłow ej w  P radze . R zeczą szcze­
gólnie in teresującą jest sam  fakt, że d y rek to r szkoły  jest rów nocze­
śnie rad cą  m inisterialnym , co  dowodzi o bezpośrednim  kontakcie nau­
czycie lstw a z rządem . W  wspom nianej rozpraw ie autor p rzedsta­
w ia działalność szkolnictw a zaw odow ego w  C zechosłow acji o raz  
program  jego reform y na najbliższy czas. P rzem ow ę tę p osta ram y  
się p rzedstaw ić w  streszczeniu.

Reform a szkolna, a specjalnie zam iary  przeprow adzenia  refo r­
my szkolnictw a zaw odow ego — m ów i czeski pedagog — w ym aga 
koniecznie jej szerszego  om ów ienia. Jak  w ażną ona jest w idzim y 
choć z tego, że po zupełnem  jej rozbudow aniu  obejm ow ać ona będzie' 
96% w szystk iej uczącej się m łodzieży. Na m łodzież, studiującą 
w  szkołach średnich i uczelniach o poziomie akadem ickim , p rzy ­
pada natom iast najw yżej 4% . Nadto należy  pam iętać o  tem, że 
m łodzież ta  w ym aga nietylko kształcenia w  kierunku zaw odow ym , 
lecz nie mniej należy te j s ta łe j opieki i w ychow ania.

W iek, w  którym  m łodzież uczęszcza do szkoły, jest wiekiem  
przejściow ym , w  k tó rym  następuje  przełom  w  życiiu fizycznem , doj­
rzew anie p łciow e i k ry z y s  duchow y. Jeżeli życie nie ma więc za­
truć duszy m łodzieży i podkopać jej zdrow ia fizycznego, należy m ło­
dzież otoczyć szczególną opieką. Społeczeństw o zaś ma obow iązek 
chronić m łodzież przed indyferentyzm em  i defetyzm em , czy to 
fizycznym  czy m oralnym . P on iew aż w iek od 14— 17 lat daje nam 
najlepszą sposobność do w ychow ania m łodzieży jako jednostki w ar-
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teściow ej, by łoby  w ięc ciężkim  grzechem  z naszej strony , gdy­
byśm y tej chw ili nie umieli w y k o rzy stać  należycie i z pożytkiem  dla 
społeczeństw a.

Je s t bow iem  rzeczą  niem ożliw ą dać m łodzieży w  w ieku od 
czternastego  roku życia należytego pojęcia o jego obow iązkach jako 
członka rodziny i obyw atela  państw a. Zbyt m łody  w iek  i b rak  do­
św iadczeń życiow ych nie pozw alają  n aw et pouczać ją  skutecznie
0 tem w szystk iem . M ożna to uczynić dopiero w  późniejszych la­
tach, np. w  17 roku, w  k tórym  jej w idnokrąg  życia się rozszerzy ł
1 pojm owanie sp o so b u . życia znacznie się zmieniło. W ted y  też 
dopiero będzie m ożna dokończyć z pożytkiem  jego w ychow anie 
tak w  kierunku zaw odow ym  jak i w ychow aw czym .

Na tekiem  pojm owaniu sp raw y  zależeć musi nietylko społeczeń­
stw u, lecz nie mniej państw u, przedew szystk iem  znów  w tedy , jeżeli 
pod w zględem  gospodarczym  chcem y się u trzym ać na należytej 
w yżynie . O bow iązkiem  pań stw a jest dać m łodzieży takie w y k sz ta ł­
cenie zaw odow e, k tó re  da narodow i nietylko dzielnych pracow ników  
i specjalistów , lecz p rzeciw staw ić  cię będzie um iało konkurencji za­
granicznej. C hoćby nie było  m ożliw e posiadane środki techniczne 
w yzy sk ać  narów ni z zagran icą, to pow inniśm y dążyć do tego, by 
pracą kw alita tyw ną u trzym ać się na w ysokości zadania.

P ie rw szym  etapem  celem  zdobycia ośw iaty  ogólnej jest szkoła 
pow szechna, drugim  — szkoła m ieszczańska (rów na się ona szko­
łom w ydziałow ym  w  zachodnich w ojew ództw ach  Polski), trzecim  
w reszcie szko ła  uzupełniająca. Szkoła p ierw szego stopnia podaje 
podstaw ow e wiadom ości, uczy w ięc czy tać , pisać, liczyć i daje pod­
s taw y  do zdobycia ogólnego w ykształcen ia . Szkoła m ieszczańska 
podaje da lszy  ciąg w ykszta łcen ia  ogólnego i p rzysposabia zarazem  
do dalszej p racy  naukow ej. Szkoła uzupełniająca natom iast naucza 
młodzież s ta rszą  i p rzygotow uje m łodzież w  piew nym  kierunku za­
w odow ym . P rz e z  te trzy  etapy  szkolne przechodzi najw iększy pro­
cent m łodzieży, bo około 96% .

Szkoła uzupełniająca niesłusznie o trzym ała  tę nazw ę. Jej cel 
jest bow iem  jasno  ujęty, nie ma on  nic do  czynienia z uzupełnianiem  
wiadom ości. Je st ona szkołą  o charak terze  zaw odow ym  i podaje 
m łodzieży w praw dzie  teo re tyczne w iadom ości zaw odow e, lecz nie 
ma to nic do czynienia z uzupełnianiem  tej w iedzy, bo podaje ona 
uczniom pierw iastek  w iedzy  zaw odow ej, k tórej nie dała im jeszcze 
żadna inna szkoła. S zkoła uzupełniająca jest też instytucją o w y ż ­
szym  poziomie organizacyjnym  niż szkoła pow szechna i m ieszczań­
ska, daje ona w ykształcen ie  zaw odow e i w ykańcza  zarazem  pracę 
w ychow aw czą obu szkół niższego typu. W praw dzie  nie osiąga ona 
tego w yniku sam a, lecz jest to w ynik w spó łpracy  dwóch czynników , 
czyli szkoły  i życia.

Szko ły  zaw odow e jako takie m ają swoje specjalne zadanie. W in­
ne one zaznajam iać ucznia z m ateriałem , z k tó rym  spotyka się w co­
dziennej p racy , mają go zapoznać z narzędziam i p racy  i m aszynam i,
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które  w  czasach dzisiejszych są  niezbędne do w ykonania ręko­
dzieła. W reszcie  m ają one zapoznać uczniów  z racjonalnem  pro­
w adzeniem  i o rganizacją  w arsz ta tu . W  nauce  rysunków  należy 
unikać kopiow ania, uczeń w inien w yrob ić  swój sm ak i p racow ać 
tw órczo. W ielką rolę odg ry w ają  w  szkołach zaw odow ych p racow ­
nie czyli w a rsz ta ty  dośw iadczalne. U rządzenia ich powimne być 
doskonałe i now oczesne, by m ożna uczniom pokazyw ać to, czego 
w  w łasnym  w arsz tac ie  nie widzieli dla braku  czasu lub z braku 
urządzeń technicznych. N auczycielow i należy pozostaw ić w olną 
rękę i inie k rępow ać go w  pracy  drobiazgam i. W y k ład  w inien być 
in teresujący i w zbudzić w  uczniu miłość i poszanow anie sw ego 
zaw odu.

R ów nolegle z nauczaniem  zaw odow em  w inny być  prow adzone 
nauki, zdążające do zrozum ienia stosunków  gospodarczych. Uczeń 
winien zapoznać się już w  szkole z w zajem ną zależnością w szy st­
kich czynników  gospodarczych. U staw odaw stw o  socjalne' pouczyć 
ma go o  dążeniach społeczeństw a, m ających n a  celu podniesienie 
m aterialne i duchow e pracow nika. Nauka o  państw ie zaś uzupełni 
jego w ychow anie  obyw atelskie i uśw iadom i :go o  jego obow iązkach 
jako oby w ate la  państw a.

Ze w zględu na  sta łe  postępy w  technice nie należy p rzestaw ać  
tylko na  w iadom ościach szkolnych. W  tym  celu w inne być u rzą­
dzane k u rsy  dla starszych  pracow ników . Zdolnym  a niezam ożnym  
kandydatom  na leży  udzielać stypendyj. P rzew idu je  się w  ogólności 
sześć  ty p ó w  szkół zaw odow ych: dla zaw odu m etalow ego, dla bu­
dow nictw a, dla p rzem ysłu  artystycznego , dla zaw odów  odzieżo­
w ych, żyw nościow ych  i handlu. D obrze zorganizow ane szkolnictw o 
będzie koroną w ieńczącą budow ę pow szechnego w ykształcen ia 
i w ychow ania. D. K r ó  1 i k o w s  k i.

O gruźlicy jako chorobie zakaźnej.
G ruźlica jest chorobą rozpow szechnioną i znaną od daw na, k tóra  

pochłania dużo ofiar. O koło 25% w szystk ich  ludzi um iera na gruź­
licę. W ysoki odsetek  zachorzeń przypada na drugi do szóstego 
roku życia, a później od  15 do 30 roku życia.

U nas w  Polsce jak z resz tą  w szędzie w ystępu je  ona silniej 
w  częściach kraju gęściej zam ieszkałych i w ięcej uprzem ysłow io­
nych. W  m ieście się z nią o  wiele częściej s tykam y, chociaż i w ieś 
też nie Jest w olna od niej. P rzypuszcza  się ogólne:, że gruźlica jest 
chorobą proletariatu , to znaczy  sfer ubogich i niew ykształconych. 
Pochodzi to  m niem anie stąd , że w a rs tw y  te zaniedbują sw oją cho­
robę, czy  to z pow odu braku  środków  do jej leczenia, czy  też  z po­
w odu niezrozum ienia n iebezp ieczeństw a-te j choroby, podczas gdy 
w a rs tw y  zam ożne d ośw iecone sta ra ją  się zaw czasu  leczyć. U ludzi 
w iejskich dzięki p rzebyw aniu  ma wolmem p ow ie trzu  i  lepszem u o d ­
żyw ianiu choroba ta  ma przebieg na ogół łagodniejszy. Na gruźlicę
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chorują nietylko ludzie lecz i zw ierzęta. U byd ła  rogatego jest ona 
znana jako „perlica*1. Chorują na nią k row y, kozy, konie, świnie, 
psy  i t. p.

G ruźlica jest chorobą zakaźną. W yw ołuje ją bak terja  czy li p rą­
tek (laseoznik) gruźlicy. W  roku  1882 został on  odk ry ty  przez 
R oberta  Kocha. P rą tek  gruźlicy ma k sz ta łt cienkiej,, nieruchom ej, 
czasam i trochę w ygiętej laseczki. Ż eby prą tk i zobaczyć pod m ikro­
skopem , trzeba  plwocinę rozetrzeć  na szkiełku i odpow iednio zabar­
wić. P rą te k  gruźlicy jest bardzo odporny, u trzym uje sw oją ży w o t­
ność w  kurzu p rzez długi czas. N atom iast k ró tk ie  dz iałan ie  św iatła  
słonecznego zabija go. M am y dw a typy  laseczników  gruźlicy, które 
m ogą w y w o łać  zachorzenie gruźlicze u człow ieka, typ  ludzki i zw ie­
rzęcy . T en  ostatn i ty p  o d g ry w a  p rz y  gruźlicy dziecięcej w aż­
ną rolę.

W rotam i zakażenia są p rzedew szystk iem  drogi i narządy  od ­
dechow e o raz  p rzew ód  pokarm ow y. Skóra, jako miejsce w targn ię ­
cia gruźlicy, ma m niejsze znaczenie. W  gruźlicy  dziecięcej dużo 
w ypadków  zakażenia jest spow odow anych spożyciem  m leka k rów  
chorych  n a  perlicę (typ p rą tk a  gruźliczego zw ierzęcego). P ozatem  
ma znaczenie czo łganie się dzieci po  ziemi,, po zabrudzonej podłodze, 
dyw anie, gdzie dziecko się baw i, zan ieczyszcza sobie palce  i  jie póź­
niej w k łada  do  ust. Jako  najw ażniejsze źród ło  zakażenia uw aża się 
dzisiaj człow ieka chorego n a  gruźlicę. P rz e z  jam ę ustną, migdałki 
i oskrzela dostają  się zarazki czy  to z pow ietrza, c zy  też z pokarm ów  
surow ych lub p rzez  w kładanie  p a k ó w  lub przedm iotów  zanieczy­
szczonych do ust. P rzecież  jam a ustna razem  z m igdalkam i jest 
w spólnym  przew odem  dla narządu oddechow ego i pokarm ow ego. 
D latego gruczoły  szyjne, oko łow nękow e i jam y brzusznej są  bardzo 
często  zakażone gruźlicą, a stam tąd p rz y  ciężkiem  zachorzeniu mogą 
się dostać  p rą tk i rozm nożone drogą dalszych naczyń  chłonnych do 
k rw i i rozn ieść się po organizm ie (np. do płuc). W idzim y więc jak 
przez pow ietrze  w chodzące do płuc i drogą naczyń krw ionośnych 
zakażenie tego  narządu  jest m ożliwe.

N ajniebezpieczniejszą pod w zględem  zaraźliw ości dla człow ieka 
jest gruźlica p łuc z pow odu plw ociny. Ale i inne postacie gruźlicy 
są rów nież niebezpieczne. N aprzykład  p rz y  gruźlicy  nerek mocz 
zaw iera  prą tk i ży w e i jadowite:. W  ropie w ydobyw ającej się z g ru ­
czo łów  szyjnych lub z kości są p rą tk i p rzew ażnie m artw e  i dlatego 
jest ona mniej niebezpieczną.

P lw ocina w yplu ta  'do chusteczki lub na podłogę daje najczęstsze 
źródło  zakażenia. D latego też  każd y  suchotnik 'powinien sp luw ać do 
spluw aczki 'zamkniętej w ieczkiem , k tó ra  jest napełniona płynem  od ­
każającym . D ziecko nie rodzi się z gruźlicą, lecz zostaje ona jemu 
udzielona p rzez rodziców  (np. ca łow anie  dziecka p rzez  chorą m atkę 
lub ojca). Dzieci suchotników  oddzielone od  nich nie w ykazują 
gruźlicy.
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O bjaw y gruźlicy płuc. C hory czuje się osłabiony, ła tw o  się m ę­
czy, jest blady, nie ma łaknienia i  mocno chudnie. P rz y  tem  w y ­
stępuje kaszel z w iększą lub m niejszą plw ociną, pozatem  odczuw a 
kłucie pom iędzy łopatkam i. C zęsto ch o ry  silnie się poci w  nocy, 
szczególnie nad  ranem . C zasam i nie ma tych objaw ów , aż  dopiero 
krw otok  płucny zw raca  jego uw agę na to cierpienie. P rzeb ieg  g ruź­
licy jest w ogóle tak zm ienny, że tylko lekarz  może objąć w szystk ie  
objaw y. D latego należy się p rzy  najmmiejszem zachorzeniu płuc 
udać do lekarza. Dużo ludzi, p row adząc  odpowiednio do rad  leka­
rza życie solidne i spokojne, pomimo zachorzenia płuc doczekało  się 
późnej starośc i. T. M a j e  h  r z a k.

Co postanawia nowela do ustawy 
emerytalnej?

Dnia 16 m arca b. r. uchw alił Sejm now elę do U staw y z dnia 
11 grudnia 1923 r. o  zaopatrzeniu  em ery talnem  funkcjonarjuszów  
państw ow ych i zaw odow ych w ojskow ych. Nowela do ustaw y  
em erytalnej p rzy ję tą  została p rzez  Senat na posiedzeniu dnia 
18 m arca r . b. i w esz ła  w  życie z dniem 1 kw ietnia b. r. P ostanow ie­
nia now eli zaw ierają cechy dodatnie i mniej korzystne. P rz e d ­
staw im y w pierw  zm iany  dodatnie u staw y  em erytalnej.

1. M inister o trzym uje p raw o  do em ery tu ry , o ile przed objęciem 
stanow iska m inistra by ł urzędnikiem  państw ow ym  i uzyskał praw o 
do em ery tu ry , po  jednorocznem  urzędow aniu  w  charak terze  
ministra.

2. P racow nicy  państw ow i w w. m. G dańsku, pozostający  na s łu ż ­
bie państw ow ej polskiej, opłacają składki em erytalne w edle norm 
krajow ych, m ogą p rzy jm ow ać obyw ate lstw o  gdańskie bez u tra ty  
em ery tu ry  polskiej, a  pozostając na em ery tu rze  w  wolnem  mieście, 
pobierają zaopatrzenie dostosow ane do mnożnej, obow iązującej 
w  G dańsku. P ostanow ienia te  odnoszą się rów nież d o  w dów  
i sierót.

3. S karb  P ań stw a  będzie p rzek azy w ał 8-proc. składki em ery­
talnej do Z. U. P. U. (Zakład U bezpieczeń P racow ników  U m ysło­
w ych) w  razie ustąpienia urzędnika ze służby państw o w ej i o d w ro t­
nie Z. U. P . U. będzie w p łaca ł do skarbu składki, zebrane od p ra ­
cownika, p rzechodzącego  do  służby  państw ow ej. W  obu w y p ad ­
kach lata służby będą poliezane do em ery tu ry .

4. Ł a ta  służby w  w ojsku polskiem w  czasie w ojny liczy się do 
em ery tu ry  podwójnie.

5. P rzeniesiony  ina em ery tu rę , wzgl. w dow y  i siero ty , mają 
praw o do kosztów  jednorazow ego przeniesienia w w ysokości, obo­
w iązującej aktualnie dla d iet i kosztów  przeniesień pracow ników  
czynnych.

6. E m ery tu ra  ma być w ypłacana  do 30 dn i po przejściu w  stan  
spoczynku, jeżeli to nie nastąpi, ma być w ypłacona zaliczka,, ścią­
gana następnie z em ery tu ry .
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7. Em eryci, w zgl. w dow y  po funkcjonariuszach państw ow ych, 
w ybran i na p osłów  w zgl. senato rów  pobierają podczas p iastow ania 
m andatu poselskiego lub senatora  sw e e m e ry tu ry  obok diet.

8. Do em ery tu ry  ustaw ow ej zalicza się państw o w ą służbę pro­
w izoryczną i p rzygo tow aw czą, o  ile nom inacja na służbę sta łą  nastą ­
piła podczas służby  prow izorycznej lub bezpośrednio po odbyciu 
służby przygo tow aw czej.

9. W ojskow ym  zaw odow ym  czas, p rzeby ty  w  służbie Korpusu 
O chrony Pogranicza, zalicza się do w ysług i em erytalnej w  stosunku 
16 m iesięcy za 12 m iesięcy. Nadto ko rzy sta ją  oni z upraw nień, 
przysługujących  Oficerom i szeregow ym  s tra ż y  granicznej w  myśl 
art. 49 dekretu  o s traży  granicznej.

10. E m ery t psychicznie chory, n ie  m ający  oprócz em ery tu ry  
innych środków  utrzym ania, m oże być na  w niosek odnośnego opie­
kuna, za zgodą M inistra Skarbu, um ieszczony i leczony ma koszt 
S karbu  P ań s tw a  w  zakładzie dla um ysłow o chorych . W  okresie 
przebyw ania  jego w  tak im  zakładzie w strzym uje, się w y p ła tę  upo­
sażenia em erytalnego (art. 42). E m eryci w ojskow i i inw alidzi mają 
p raw o do  leczenia, p ro tezow ania i w szelkich św iadczeń w  zakresie 
opieki społecznej.

11. P odoficerow ie zaw odow i o trzym ali p raw o  do em ery tu ry , 
k tórego dotychczas nie posiadali (art. 47).

12. S ierota po m atce o trzym uje  podw yżkę zaopatrzen ia  z jednej 
szóstej na jedną czw artą  zaopatrzenia matki.

P rze jdziem y te raz  do zmian mniej k o rzystnych  u s taw y  em ery­
talnej.

1. Podniesiono sk ładkę  em erytalną z 3 proc. na 5 proc.. P od­
w y żk ę  tę  op łacać będą w szy scy  p racow nicy  państw ow i w  służbie 
cznnej, em eryci bow iem  sk ładek  tych' nie opłacają.

2. P racow nicy  państw ow i, w y b ran i d o  Sejmu lub Senatu, będą 
op łacać składki em ery talne od  p łac, k tó re  pobierali w  swoim  u rz ę ­
dzie p rzed  w ybraniem  na posła  lub senatora.

3. Żona, poślubiona po przejściu na em ery tu rę  pracow nika pań­
stw ow ego, nie ma p raw a  do zaopatrzenia po śm ierci męża.

4. Nowela p rzy w raca  w  zmienionej form ie daw ny  art. 25 u sta­
w y  em erytalnej. W edle niego em eryt, k tó ry  o trzym a p ła tn e  stanow i­
sko w  urzędzie, instytucji, przedsiębiorstw ie łub zakładzie p aństw o­
w ym , czy też sam orządu tery toria lnego  łub gospodarczego', tudzież 
w  instytucji ubezpieczeń społecznych, w zględnie o trzym a em ery tu rę  
z funduszów  takiej instytucji, p rzedsięb iorstw a lub zak ładu  — o trz y ­
muje tylko taką część em ery ta lnego  zaopatrzenia, k tóra  w raz  z w y ­
nagrodzeniem  n a  tem  płatnem  stanow isku wzgl. zaopatrzeniem , po- 
bieranem  w  danej instytucji — nie p rzew y ższa  150 proc. zaopatrze­
nia ostatnio pobieranego  w  służbie czynnej.

5. W ładza uzyskuje p raw o przeniesienia na em ery tu rę  p raco w ­
nika państw ow ego, gdy p rzek roczy ł 60 lat życia, choćby nie uzyskał 
praw a do pełnego zaopatrzen ia  em erytalnego. D otychczas praw o to
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przysług iw ało  dopiero po uzyskaniu praw a do pełnego (100%) za­
opatrzenia em ery talnego  (art. 29).

6. Zaliczanie do em ery tu ry  lat t. zw. p racy  zaw odow ej zmienia 
się zasadniczo, (art. 97). D otychczas ustaw a doliczała do w ysługi 
em erytalnej lata służby sam orządow ej lub p racy  zaw odow ej, uznane 
p rzez Komisję w eryfikacyjną, w  m aksym alnej ilości 20 la t po od­
służeniu co najmniej 5 la t w  służbie państw ow ej polskiej. Obecnie 
można będzie zaliczyć ty lko za k ażdy  rok służby  państw ow ej pol­
skiej jeden rok  p racy  sam orządow ej, wzgl. zaw odow ej. P ostano ­
w ienie to odnosi się rów nież do w szystk ich , k tó rzy  już są na em e­
ry tu rze , dekre ty  ich em ery talne m ają być popraw ione do 1 paździer­
nika b. r. O d te j daty  em eryci o trzym ają  n ow y  w ym iar, 
zm niejszony.

Miasta a utrzymywanie 
szkół dokształcających zawodowych.

Z pośród w szelkich typów  szkół bodajże szkolnictw o dokształ­
cające zaw odow e jedyne nie posiada sw y ch  w łasnych  sta łych  ź ró ­
deł finansow ych. S praw a ta  p rzedstaw ia się niepom yślnie nietylko 
u nas, lecz niemniej w  w szystk ich  innych państw ach , w  k tó ry ch 1 ist­
nieje obow iązek  zakładania i u trzym yw an ia  tychże  szkół. P oniew aż 
szkoły  dokształcające zaw odow e nie posiadają ch a rak te ru  p aństw o­
w ego, S karb  P ań stw a ponosi tylko w  części w ydatk i na ich u trzy ­
m yw anie. S am orządy  i m iasta natom iast, k tó re  niew ątpliw ie naj­
w ięcej zain teresow ane są w  u trzym yw aniu  i rozw oju tych szkół na 
poziom ie czysto  zawodowym,, bardzo  mało lub w cale nie troszczą 
się o budżety  szkół dokształcających  zaw odow ych.

W praw dzie  poszczycić się m ożem y pow ażnym  dorobkiem  
z okresu  p ierw szego  dziesięciolecia niepodległości państw ow ej. 
Odnosi się to jednakże p rzew ażn ie  do liczebnego rozw oju  tegoż 
szkolnictw a. Aczkolw iek liczba szkól dokształcających  zaw odo­
w ych  w ynosi u nas już przeszło 700, w iele m iast nie zorganizow ało 
dotąd u siebie szkół tego typu. Spodziew ać się jednak należy, że 
w zw iązku z art. 155 ustaw y  o p raw ie p rzem ysłow em  o ra z  zarzą­
dzeniami M inisterstw a W . R. i O. P . w  porozum ieniu z M inister­
stw em  P rzem ysłu  i Handlu w  niedalekiej p rzyszłości nie będzie 
m iast w  Polsce, k tó reb y  podobnej szkoły  nie zorganizow ały , bo 
godziłoby to  w  w łasn y  in teres rzem iosła i term inującej m łodzieży.

Mniej pom yślnie p rzedstaw ia się s tro n a  finansow ania szkół do­
kształcających  zaw odow ych. Na uspraw iedliw ienie tego stanu rze ­
czy p rzy jąć  m ożnaby poniekąd stosunki dawniejsze,, jakie istniały do 
czasu pow stania P ań stw a  Polskiego. W iadom o, że rząd y  państw  
zaborczych zap row adzały  na ziemiach polskich rów nież szkoły  do­
kształcające, początkow o w  sposób dow olny, a .kiedy sp o ty k a ły  się 
z sp rzeciw em  P olaków  — drogą specjalnych ustaw  i rozporządzeń . 
N aturalnie nie chodziło im o  udzielenie pracującej m łodzieży w iado­
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mości zaw odow ych, potrzebnych im w  ich późniejszem  życiu. W y- 
raźnem  celem  ów czesnych szkół dokształcających  było krzew ienie 
ku ltu ry  nam  obcej i tępienia w szystk iego , co nam m ogło p rzypom i­
nać p rzesz łość  i s ław ę polskiej ku ltury . Nie dziw  też, że m łodzież 
polska om ijała szkoły rządow e, a  garnęła  się do tych, w  k tó rych  
czuła się jak w  dom u i poznaw ała  sztukę polską.

T ak  w ięc istn iały  już p rzed  pow staniem  P ań stw a  Polskiego na 
ziemiach polskich szkoły  dokształcające, noszące pierw otnie nazw ę 
szkół niedzielnych, w ieczorow ych, uzupełniających lub dokszta łca­
jących. K ażdy z rządów  w y d a ł te ż  osobne przepisy  obowiązujące 
m iasta do zakładania tych szkół. Niemcy, a podobnie i A ustrja, n a ­
k ładali na  gm iny  obow iązek zakładania szkół dokształcających drogą 
osobnych rozporządzeń do obow iązującej ordynacji p rzem ysłow ej 
Na terenie b. K rólestw a b y ły  to p rzep isy  dla szkól rzemieślnicze- 
niedzielnych, zatw ierdzone przez Komisję R ządow ą w  roku 1834 
i inne. Lecz u w szystk ich  kończy ło  się poczęściej1 na zarządzeniach 
dotyczących  zakładania ty ch  szkół.

Sp raw a w ydatków , zw iązanych  z u trzym aniem  szkół do k sz ta ł­
cających  zaw odow ych zosta ła  załatw iona zw yczajow o p rzez  w ła ­
dze zaborcze w  ten  sposób, że rząd  udzielał subw encyj do  pew nej 
w ysokości, re sz tę  w y d a tk ó w  p o k ry w a ły  m iasta z w łasnych  fundu­
szów . S tan  ten pozostał p raw ie  dotychczas, S karb  P ań stw a  płaci 
pew ną część, lecz n ierów no  w  poszczególnych dzielnicach, resztę 
ponoszą gm iny. N ajkorzystniej p rzedstaw ia się strona finansow ania 
szkó ł dokształcających  zaw odow ych na Śląsku, następnie w  Kró­
lestw ie, w reszcie  w  M ałopolsoe, a w  końcu w  zachodnich w oje­
w ództw ach  Polski. W  ostatn ich  gm iny m ało przyczyniają  się 
do u trzym yw ania ty ch  szkół.

W obec szerokich zadań ośw iatow ych, jakie ciążą na Skarbie 
P ań stw a , pożądanem  jest, by ulżyć P ań stw u  w  tym  w ydatku  i roz­
łożyć go rów nocześnie na w szystk ie  czynniki sam orządow e', czyli 
gm iny i pow iaty . W  pierw szym  rzędzie bow iem  w  rozw oju tychże 
szkół zain teresow ane są m iasta, potem  dopiero  P aństw o . N ależało­
by  w ięc p rzystąp ić  do zreform ow ania tego stanu drogą osobnych 
ustaw  i rozporządzeń  i zm usić d ro g ą  p raw ną gm iny, n ie raz  bardzo  
pow ażne, 'do ponoszenia n a  rzecz  szkół dokształcających  zaw odo­
w ych  takich sam ych w ydatków , jakie czynią od lat Śląsk, W a rsz a ­
w a, Łódź, Kalisz i w iele innych.

Program szczegółowy 
z fizyki przemysłowej w klasach metalowych.

Nauka o  narzędziach. KI. II.
W prow adzając  naukę o  narzędziach do p rogram u fizyki p rz e ­

m ysłow ej w  klasie II-giej, w ychodziłem  z założenia, że  znajom ość 
n arzęd z i i um iejętność obchodzenia się z, mierni stanow i podstaw ę do 
zrozum ienia czynności m etalow ca i do zdobycia sobie w  życiu p rak -
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tycznem  'należytego stanow iska. N adto m iałem  na celu przyczynić 
się do ujednolicenia słow nictw a zaw odow ego w  dziale m etalow ym , 
w ierząc zarazem , że p rzez  szkołę przejdzie ono- najskuteczniej do 
życia.

S łow nictw o w  dziale m etalow ym  pozostaw ia bow iem  wiele do 
życzenia. M ożem y n a w e t pow iedzieć, że polskie słow nictw o 
w  zaw odzie m etalow ym  nie istnieje. W iększa część  rzem ieślników  
posługuje się p raw ie w yłączn ie  niem ieckiem i nazw am i i to  nie­
tylko w  w ojew ództw ach  zachodnich, co dałoby  się łatw iej w y ­
tłum aczyć, lecz niem niej spo tykam y się  <z tem  zjaw iskiem  w  cen­
tralnych w ojew ództw ach  Polski, a naw et jeszcze innych.

Pożądanem  byłoby  w ięc s tw orzyć  kom isję, k tó ra  zajęłaby  się 
opracow aniem  i w ydaniem  „Słow nika ślusarsk iego11 na podobień­
stw o słow nika stolarskiego, k tó ry  w y szed ł z d ruku  już w  roku 1925 
pod redakcją  p. inż. Fr. Tokarskiego. M niemam, że proponow any 
słow nik oddałby  nieocenione usługi nietylko nauczycielow i i ucz­
niom w  p ra c y  szkolnej, lecz w yrugow ałby  p rzy  pom ocy m łodego 
pokolenia rzem ieślniczego raz  na zaw sze obce term iny, k tó rych  
w  p ierw szym  dziesięcioleciu nie byliśm y w  stanie w yzbyć się.

Zaznaczam  jeszcze, ż e  przy  omówieniu program u szczegóło­
w ego posługiw ać się będą term inam i, spotykane mi w  katalogach 
pow ażnych firm  handlow ych.

1 i 2 tydzień  w rześn ia .
Jako  w stęp  do  nauki o  narzędziach, w yjaśn iam  uczniom czyn­

ności, poprzedzające ob róbkę danego  przedm iotu, a  w ięc: m ierze­
nie, znaczenie, trzym an ie  i p rzeprow adzam  podział narzędz i na 
grupy. (G rupa narzędzi do  m ierzenia, znaczenia, trzym ania). Do 
osobnej g ru p y  zaliczam y narzędzia  u ży w an e  do  ręcznej obróbki 
i narzędzia  pomocnicze. N arzędzia używ ane do m aszynow ej ob rób ­
ki należy om ów ić p rz y  m aszynach, np. noże tok arsk ie  p rz y  tokar­
kach j t. p.

P o  przeprow adzeniu  klasyfikacji poruszam  w ażność m ierzenia. 
Go to jest m ierzenie? (porów nyw anie  w ielkości). Jednostki pom ia­
row e: m etr i cal ang. jako m iary  długości. Z alety  dokładnego mie­
rzenia. T y p y  m iar om aw iam  w  następującej kolejności: M iary
drew niane, sk ład an e  i nieskładane, ich odm iany. M iary sztorcow e. 
M iary  m etalow e: sk ładane i nie składane], stalow e, alum iniow e. M iary 
taśm ow e, pionow e, odm iany. W ykonyw anie  pom iarów , zasada 
m ierzenia z dokładnością do 1/w (nonjusz). Suw ak (spraw dzian) 
i jego odm iany, sposób m ierzenia.

Zasada m ierzenia z dokładnością do  1U»o. D robnom ierz (mikro­
m etr) i jego odm iany, sposób m ierzenia. Dalej om aw iam  m iary  do 
m ierzenia kątów  (kątow niki, kątow nioe, kątom ierze), ich odm iany, 
sposoby m ierzenia. M iary  do  m ierzenia średnic zew nętrznych  i w e ­
w nętrznych  (ta s try  o ra z  m ia ry  do m ierzenia łuków  (cyrkle).

Na zakończenie om aw iam  m iary , k tórem i m ożem y m ierzyć 
ściśle określone w ielkości czy li t. zw . szablony. A w ięc m iary  do
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m ierzenia grubości: drutu, blach, .szczelin, stożków , średnic, kątów , 
wypukłości,, w klęśnięć, gw intów  i t, p. W reszcie om aw iam  spo­
soby i zasady  m ierzenia.

3 tydzień w rześnia.
P ośw ięcam  go om ów ieniu narzędzi do  znaczenia, a w ięc 

linij, p rzy  pom ocy k tó rych  k reślim y  proste znaki ,na m ateriale. 
N astępnie .ryśniki, ryśniki z suw akiem , ich odm iany (stojące rów no­
ległe i uniw ersalne). N arzędzia do 'znaczenia (kreślenia) łuków , 
cyrkle. Na 'Zakończenie om aw iam  znaczniki (pumktaki) i ich prze­
znaczenie o raz  odm iany.

4 tydzień w rześnia.
O m aw iam  narzędzia  do trzym ania , a  w ięc: im adła kow alskie 

(sprężynow e, zaw iasow e), im adła ślusarsk ie (równolegle), i ich od­
miany, im adła m aszynow e (do strugarek , w ie rta rek ), Im adła m on­
tersk ie  i t. p . D alej om aw iam  zastawki: do im adeł (ich przeznaczenie) 
i im adełka ręczne i ich odm iany. Potem  przechodzę kleszcze ko­
w alskie i inne, w reszcie  na zakończenie k lucze, a w ięc: zw yczajne, 
francuskie, am erykańskie , szw edzkie, sztorcow e, sam ochodow e 
i inne.

W  następnym  artykule, po om ów ieniu m ateria łu  naukow ego 
z nauki o  narzędziach, postaram  się po ruszyć  pomoce, naukow e, 
używ ane p rzy  przerabianiu pow yższego  m ateriału .

W ł.  C y w i ń s k i .

Program towaroznawstwa w zawodzie 
rzeźniczo-wędlinarskim.

KLASA I — 2 godz. tygodniow o:
P ro d u k ty  spożyw cze pochodzenia zw ierzęcego . M ięso zw ie­

rzęce jako pokarm  dla ludzi. Rzeźntotw o1 a w ędlim arstw o jako za­
w ód. Gatunki roga-cizny i n ierogacizny. P ropedeu tyka  zoologii, 
anatom ii i fizjologii zw ie rzą t rzeźnych . Hodowla, rasy , głów ne te ­
reny  hodow li. R ynek byd lęcy  (m iejsce sp rzedaży , budynki i u rzą­
dzenia). T ran sp o rt bydła  i u rządzenia  trm sportowe, W p ły w  tra n ­
sportu  ma w arto ść  ry n k o w ą  by d ła . Z aw odow y podział zw ierząt 
rzeźnych : rodzaju, w ieku i ga tunku d la  oceny  ich w arto śc i ry n k o ­
wej. R zeźnie. G atunki m ięsa; b rak i p a so rzy ty ; choroby , dozór sa ­
n itarny , p rzep isy . Zużytkow anie kości, rogów , kopyt, skóry , sierści, 
szczeciny, odpadków .

K tóre cho roby  zw ierzą t ,są najniebezpieczniejsze ? Naco trzeba 
p rzy  uboju w ogóle zw ażać?  Jak  m ożna skrócić ból zw ierzęcia?  
Co należy uczynić ze zw ierzęciem  nim się p rzy s tąp i d o  uboju? 
W  jaki sposób ogłusza się  zw ierzę?  Jak ie  m uszą b y ć  te  uderzenia? 
Co osiąga się p rzez  ogłuszenie? W  jaki sposób ubija się bydło 
w szelkiego rodzaju? Jak  nazyw am y tę  czynność p rz y  uboju trz o ­
d y ?  Jak  na leży  przeprow adzić  żganie w iep rzy ?  Co rozum ie się 
p rzez  „podkłócie" w iep rza?  W  jaki sposób ubija się  cielęta i skopy?
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Co należy zachow ać p rzy  uboju? Co rozum iem y pod czystością  
i aku-ratnością? Co należy czynić przy  przew ożeniu m ięsa? p rze­
noszeniu m ięsa na ram ionach?

KLASA II — 2 godz. tygodniow o:
Z aw odow y podział zw ierząt rzeźnych: rodzaju, w ieku i ga­

tunku dla oceny ich w arto śc i rynkow ej. W ędliny : w yrób , rodzaje, 
choroby, dozór san itarny . W y ro b y : parzone, gotow ane, trw ale, 
świeże., solone. Co m usi czeladnik w iedzieć p rzystępu jąc do prze­
robienia m ięsa na w ęd liny? Ile rodzajów  m am y w ędlin? Co ro­
zum iem y pod w yrobam i gotow-anemi, surow em i, św ieżem i i trw a ­
łem !? D opraw y uży w an e  p rzy  w yrobach . Do jakich w yrobów  
używ a się soli i w  jakiej ilości? Jakich dopraw  nie wolno u żyw ać? 
Sposoby w ędzenia: ciepły, zimny. R odzaje solenia. Co należy
solić? Na-co należy zw racać  uw agę p rzy  soleniu? T em peratura  
piw nicy, przeznaczonej do solenia m ięsa. P rzy p raw y , używ ane 
p rzy  Soleniu. Jak  silnie słoną pow inna być w oda używ ana do pe­
klow ania? P rzechow yw an ie  p roduktów  m ięsnych; p rzyczyny  
psucia się; w p ływ  różnych czynników  wilgoci, pow ietrza, ciepła, 
chłodnie i lodow nie, piw nice, lodówki. P rzew ó z  m ięsa św ieżego. 
P odział nżytikow y zw ierzęcia  na  części jadalne i niejadalne. Z użyt­
kow anie części niejadalnych i odpadków . R ozpoznaw anie rasy , 
w ieku i s tanu  zdrow otności zw ierząt żyw ych . S tosunek w agi ży ­
w ej do  w agi m ięsa netto . R ozw ój techniki uboju. P rzep isy  p raw ne 
dotyczące uboju. Rzeźnia i jej urządzenia techniczne i zdrowotne-. 
Sposoby uboju. Ja tk i i w a rsz ta ty  m asarskie, ich cel, urządzenie 
techniczne i handlow e. W iadom ości z  fizyki i chemii w  zastoso­
w aniu do rzeźnictw a i m asarsitwa. P okarm y  mięsne i roślinne, ich 
w arto ść  odżyw cza,

KLASA III — 2 godz. tygodniow o:
R ozpoznaw anie i ocena m ięsa. R ozpoznaw anie przybliżonej 

w agi mięsa w  stanie żyw ym  zw ierzęcia, tłuszczu. C zęści zw ie­
rzęcia najw ięcej umięsione. R ozpoznaw anie w ołu, k row y, cielęcia, 
skopu. W  jaki sposób bada się cielę, skopa pod w zględem  jakości?  
Go rozum ie rzeźnik pod1 w yrażen iem  „dobry  w iep rz1*? Z jakich 
w iep rzy  musi pochodzić m ięso do  w yrobów  trw a ły ch ?

Jak ie  cho roby  zachodzą najczęściej u zw ierząt rzeźn y ch ?  Tu- 
be-rkuloza, czerw onka, zaraza p y sk a  i racić. Ich siedziba (umiej­
scow ienie). Zapalenie śledziony. Żółtaczka i jej pow stanie. W ąg ry  
-i ich pochodzenie. Środki zapobiegaw cze. W arto ść  mięsa w ą- 
grow atego. Poezem  poznać mięso ze zw ierząt zdechłych. P rz e ­
chow yw anie m ięsa (chłodnie), k onserw y  i p rze tw o ry  mięsne. Naj­
w ażniejsze choroby  zw ierzą t rzeźnych i rozpoznaw anie ich na 
zw ierzętach bitych. P raw n e  przep isy  -o zw alczaniu chorób  zw ie­
rzęcych, ochrona zw ierząt. A sekuracja zw ierząt. P ie rw szy  -opa­
trunek w  raz ie  w ypadku. P rzep isy  praw ne o w y tw arzan iu  i sp rze­
daży  środków  spożyw czych, zw łaszcza m ięsnych. W iadom ości 
handlow e, n iezbędne p rzy  zakupie zw ierząt. O rganizacja handlu,
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handlu bydłem  i trzodą, giełda mięsna, ceny urzędow e, głów ne 
rynki zakupu m iejscow e i zam iejscow e. Zajęcia p rak tyczne. Kon­
se rw y  mięsne i rybne; opis now oczesnej fabryki, sposoby stoso­
w ane, przepisy  sanitarne, falsyfikaty, p rzyczyny  zatruć. Drób 
i zw ierzyna: G atunki rodzim e i zagraniczne, p rzechow yw anie, p rze­
w óz, konserw y.

Ghłodnictwo, lód sztuczny, gazy  gęszczone. tem pera tu ra  ch łod­
ni, lodowni. Zastosow anie w  technice przew ozow ej, doniosłe zna­
czenie dla p rzem ysłu  spożyw czego. W ycieczki do rzeźni. O bja­
śnienia u rządzeń  i czynności. Rozróżnienie części składow ych 
zw ierzęcia bitego. Rozbiór m ięsa: w ieprzow iny, w ołow iny, cielę­
ciny i baraniny. D robniejsze p race  przy  uboju. Ubój i podział zw ie­
rzęcia po uboju. W nętrzności, ich zużytkow anie. F laki: rozbie­
ranie, czyszczenie i przeznaczenie. Skóra i zachow anie jej stanu 
użytkow ego. O cena stanu i w artości zw ierząt żyw ych  i bitych. 
W y ro b y  mięsne. N arzędzia i m aszyny  pom ocnicze. Zwiedzanie 
w zorow ych  zak ładów  rzeźniczych  w ędlinarskich i pokrew nych. 
O gólne w iadom ości dotyczące prow adzenia p rzedsięb io rstw a rzeź- 
niezo-w ędlinarskiego. A. O k r a s z e w s k i .

Ze względu na brak programów towaroznawstwa w poszczególnych zawo­
dach, a licznych zapytań ze strony szkół co do ich nabycia, podajemy narazie 
program dla zawodu rzeźniczo-wędliniarskiego — Red.

Szkoły przemysłu skórnego w Łodzi.
Szkolnictw o zaw odow e w  Łodzi rozw ija się co raz  pom yślniej, 

krystalizu je  się co raz  w yraźn iej i zyskuje z każdym  rokiem w iększe 
zain teresow anie  i uznanie społeczeństw a. Dość ciekaw e są etapy 
rozw oju tego szkolnictw a na terenie naszego  m iasta, pozostaw ię to 
jednak narazie innemu, ja zaś ograniczę się w  tej notatce w yłącznie 
do szkół dla przem ysłu  skórnego.

U nas istnieje 5 szkół dla uczniów pracujących w  zaw odach 
przem ysłu  skórnego. Rozm ieszczone są one dość rów nom iernie 
w  trzech punktach m iasta. Liczba uczniów  każdej szkoły  w aha się 
od 90— 150, m ieszczących się w  4 do 5 oddziałach. W śród  uczniów 
dominują liczebnością szew cy, dlatego też program  nauczania na­
gina się do potrzeb  tego zaw odu. Na inne zaw ody p rzy p ad a  za­
ledw ie 5— 10%, t. j. na siodłarzy, ry m arzy  i kam aszników .

Na teren ie  b. zaboru rosy jsk iego  istnieją dw a zupełnie odrębne 
zaw ody: szew cy  i kam asznicy, jednakow oż nauka w  tych szkołach 
zaw odow ych jest tak prow adzona, aby  każdy  szew c mógł być ka- 
masznikiem  i odw rotnie, albo przynajm niej w  razie  po trzeby  umiał 
nim być. P rzeży w an y  obecnie k ry zy s  gospodarczy, jak rów nież 
konkurencja w yro b ó w  fabrycznych  z zagranicy  w p łynęły  ujemnie 
na rozw ój w łasnego  przem ysłu, a w  konkurencji i na rozw ój i stan 
szkół zaw odow ych tej gałęzi. W ielu m istrzów  szew ckich zreduko­
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w ało  ilość uczniów lub w yzby ło  się ich zupełnie, poprzestając je­
dynie na pom ocy czeladnika.

W  pogoni za oszczędnościam i ujawnia się chęć ze strony  M a­
g istra tu  tw orzenia jak najliczniejszych oddziałów , s ły szy  się co raz  
częściej tw ierdzenie, że oddziały z m ałą ilością uczniów  od 15—20 
to rozrzutność. N auczycielstw o zaś gotow e tw ierdzić, że  oddziały  
40—45 uczniów posiadające, to w łaśn ie  najmniej p roduk tyw ne w y ­
datki. Im mniej uczniów , tem w yniki lepsze, a  przecież idzie o w y ­
niki szkolnictw a, a nie o sta ty sty k ę  lub reprezen tację .

Nie chcę  ro zsze rzać  zbytnio tej notatki z Łodzi, ale m iałbym  
chęć rozw inąć szerzej m yśl o oszczędnościach na szkolnictw ie i jej 
skutkach. Ci, co  decydują o  oszczędnościach w  szkolnictw ie, naj­
mniej się niem  interesują. W  b. roku szkolnym  M agistrat m. Łodzi 
skreślił nauczycielstw u szkół zaw odow ych dokształcających doda­
tek 15%, pozostaw iając go jednak innym pracow nikom  M agistratu. 
N aw et w ładze  państw ow e b y ły  w  tym  kierunku w zględniejsze, 
albow iem  chcia ły  zw racać  z tego ty tu łu  należną część.

S tosunek nauczycielstw a szkół szew ckich i uczniów  do cechu 
jest p raw id łow y , istnieje łączność, a  w  razie p o trzeby  i w spółpraca. 
W  odniesieniu do Izby Rzem ieślniczej stosunek ten jeszcze się nie 
unorm ow ał, jest zupełnie luźny. R ozdaw anie  św iadectw  ukończe­
nia szko ły  zaw odow ej i nagród odbyw a się corocznie uroczyście 
w  sali organizacji cechu w  obecności przedstaw icieli W ydziału 
O św iaty  i K ultury i przedstaw iciela Izby Rzem eśiniczej.

W . M a t u l a .

Szkoła Sztuk Zdobniczych i Malarstwa 
w Warszawie.

W  roku szkolnym  1929/.30 M iejska Szkoła Sztuk Zdobniczych 
i M alarstw a o trzym ała  od m iesiąca lutego now e pom ieszczenie 
przy  ul. M yśliw ieckiej 8, odnajętym  od Fundacji „O patrzność11, co 
daje m ożność Szkole rozw inąć sw oją działalność w e w szystk ich  
działach.

O ddzielne pom ieszczenia o trzym ały  działy  m alarstw a dekora­
cyjnego, zdobnictw a z pismem ozdobnem  i m ateria łoznaw stw a, 
rzeźby , grafiki, rysunku  figuralnego', p e rsp ek ty w y  m alarskiej, ry ­
sunku technicznego (arch itek tu ry  w nętrz , ceram iki, tkactw a, s to ­
larstw a, snycerstw a i kam ieniarstw a). Z arezerw ow ano  d la  intro­
ligatorstw a dw ie iizby.

W y staw a  p rac  uczniów , dzięki odpow iednim  w arunkom  i do­
statecznej ilości miejsca do pracy, objęła w szystk ie  działy. Jedynie 
dział ceram iczny nie m ógł w ykończyć sw oich prac z pow odu braku 
pieca -do w ypalania, budow a k tórego ze w zględów  lokalnych nie 
została  w ykończona.

Szkoła dzieli się na 4 działy : m alarstw a (studja z natury , m a­
larstw o  ścienne, kom pozycja do tk ac tw a  i t. p., w itraże, p ersp ek ty ­
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w a m alarska), rzeźby (sfudja z natury , kom pozycje w  bryłach, 
rzeźba kom pozycyjna, ceram ika, snycerstw o , m edalierstw o), g ra ­
fikę i in tro ligatorstw o a rty styczne  (afisze, d rukarstw o i czcionka, 
pismo ozdobne, litograf ja, d rzew ory t, lineoryt, m iedzioryt, ak w a­
forta  i t. p.) i arch itek tu rę  w nętrz  (projektow anie w rzu tach , kom ­
pozycje w nętrz , sprzęt a r stw o).

Bibljoteka składa się 793 tom ów  i w  m iarę środków  uzupełnia 
się dziełami fachow em i z dziedziny sztuk zdobniczych.

P ersonel adm inisiiacyjno-pedagogiczny sk ładał się z 2 urzędni­
ków  adm inistracyjnych, 15 nauczycieli, 4 instruk torów  i 1 instruk­
torki o raz  2 osób służby.

W  ogólnej ilości 147 było 75 uczennic i 72 uczniów.
Z pośród 147 uczniów i uczennic by ło : katolików  123, ew ang.- 

augsb. 9, w yznania  m ojżeszow ego 13, innych niechrześcijań­
skich — 2.

W  szkole pobierało  naukę dzieci: w łościan  — 12, kupców  i han­
dlow ców  — 11, rodziców  zaw odów  w olnych — 32, urzędników  
— 13, rzem ieślników  — 15, robotników  — 18, urzędników  p ry w a t­
nych — 19, nauczycieli 7, p rzem ysłow ców  — 10, innych i sie­
ro t — 10.

F rekw encja  uczniów  dobra i cyfrow o w y raża  się przeciętnie 
rocznie 91%, personelu  nauczycielskiego — 95%.

P ostępy  i w zro st liczebności k u rsów  w yższych  staje się w idocz­
nym z następującej tabeli:

Rok 1927/28 1928/29 1929/30
Kurs I uczniów i uczennic 51 47 33

„ II „ 43 48 32
„ III „ 25 38 • 46
„ iv „ 17 22 36

136 155 147
P rom ow ano 136, nie prom ow ano 11 uczniów i uczennic.
Szkoła prow adziła obok nauki dziennej naukę w ieczorow ą i nie­

dzielną. K ursy w ieczorow e obejmują pięć dni w  tygodniu nauki 
rysunków  z gipsu i żyw ego m odelu. K ursy  niedzielne — naukę 
rysunku z gipsu. K ursy w ieczorow e liczyły  177 uczniów i uczennic, 
k ursy  niedzielne — 100 uczniów i uczennic.

Z działalności Bursy Rzemieślń. im. Staszica
w  P o z n a n iu .

B ursa Rzem ieślnicza im. Staszica w  Poznaniu utrzym uje się 
dzięki w ysiłkom  T o w arzy stw a  tegoż imienia. Jakkolw iek istnieje 
od szeregu lat, p racuje w  bardzo trudnych w arunkach. Obecnie 
mieści się ona w  28 m ałych pokoikach w  m agistrackim  domu przy 
R ybakach 18 a. Zarząd B ursy  składa się z 6 członków  i to: prezes 
p. D ybezyński, naczelnik W ydziału  Szkół Z aw odow ych w  Kura-
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torjum  O. S. P., w iceprezes ks. dyr. Jarosz , sek re ta rz  p. redaktor
A. P iotrow ski, skarbnik p. dyr. Ligocki i ław nicy pp. dyr. Stiller 
i radny  m iasta Libera. Kierownikiem  B ursy  jest p. Rydlew ski,

B ursa posiada narazie tylko miejsce dla 42 w ychow anków , 
k tó re  też p raw ie stale są zajęte. W obec ograniczonej liczby miejsc 
i różnych innych trudności, z a rząd  B ursy  postanow ił dążyć do stw o­
rzenia funduszu budow lanego celem budow y w łasnego schro­
niska. Dzięki um iejętnej i oszczędnej gospodarce zarządu  uzbie­
rano p rzez 8 lat istnienia B ursy  fundusz budow lany w  w ysokości
30.000 zł. Sum a ta  jest jednak z;a skrom ną, by zarząd  mógł po­
m yśleć o pobudow ie w łasnego  schroniska lub nabycia odpow ied­
niego budynku. Od ofiarności rzem iosła i jego organizacyj1 zależeć 
w ięc będzie w  w ielkiej m ierze, c z y  m łodzież w ielkopolska doczeka 
się w  najbliższych latach tak im ponującego gm achu, jaki posiada 
K raków  w  „Domu Związku M łodzieży P rzem ysłow ej i Rękodziel­
niczej", pow stałym  dzięki n iestrudzonej p ra c y  ks. M. Ruznowicza.

P rzez  te  kilka lat istnienia B ursy  im. S taszica k o rzy sta ło  z niej 
150 w ychow anków , w  k tó rych  każdy  w y ró sł na  uczciw ego i do­
brego obyw atela  - rzem ieślnika. W ychow ankow ie pochodzili 
w  w iększości z w ojew ództw a poznańskiego, lecz nie brakło  ró w ­
nież przedstaw icieli z innych połaci k raju  a n aw e t sieró t w zględnie 
uchodźców  z Rosji sowieckiej. I tak  pochodziło: z Poznańskiego 
77 w ychow anków , z b. K ongresów ki — 13, z M ałopolski — 7, 
z Pom orza — 1, z G dańska — 1, z Niemiec — 26, z A m eryki (syno­
w ie reem igrantów ) — 3, z Rosji sow ieckiej — 22.

P odział w ychow anków  na poszczególne zaw ody  rzem ieślnicze 
przedstaw ia  się następująco: zecerstw o 1, koszykarstw o  1, for- 
m iarstw o  1, zegarm istrzostw o  3, poizłotnictwo 1, fry z je rs tw o  2, m a­
larstw o  1, fo tograferstw o  3, cukierników  2, puszkarstw o 1, rzeźb iar­
stw o 1, ś lu sarstw o  m aszynow e 36, tokarstw o  w  m etalu 22, insta- 
la torstw o 8, ś lusarstw o  różnych rodzajów  31, eiektro technictw o 10, 
sto larstw o  9, p iekarstw o 3, szew otw o 2, innych 12.

W ychow ankow ie B ursy, zw łaszcza sieroty , p rzyw iązują  się 
bardzo  do B ursy , a naw et po jej opuszczeniu sta ra ją  się u trzym ać 
z nią kontakt, szczególnie w  sp raw ach  zaw odow ych. P o d  w zg lę­
dem religji w szy scy  w ychow ankow ie są w yznania rzym sko-kato ­
lickiego. W  B ursie obow iązuje regulam in, do k tórego w szy scy  w y ­
chow ankow ie m uszą się stosow ać. W  m yśl tegoż regulam inu od­
byw ają  się w ieczoram i pouczające pogaw ędki pod przew odnictw em  
kierow nika B ursy, nad to  ćw iczenia g im nastyczne i wspólne w y ­
cieczki.

Śląskie Techniczne Zakłady Naukowe.
K w estją stw orzenia na Śląsku dobrze  zorganizow anego szkol­

n ictw a zaw odow ego datuje niem al od pow stania państw ow ości poi- 
skiej. Zajmują się nią żyw o nietylko w ładze  w ojew ódzkie, lecz 
niemniej zain teresow ane w  tem  sfery  p rzem ysłow e i nauczyciel-
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siw o szkół zaw odow ych. Do tych ostatn ich  zaliczyć należy  p rże- 
dew szystk iem  p. inż. A. R ożnow skiego w  K atow icach, k tó ry  na 
tem at ustroju szkół zaw odow ych na G órnym  Śląsku ogłosił już 
szereg  bardzo c iekaw ych i gruntow nie opracow anych referatów . 
W  num erze m arcow ym  „SZKOLNICTW A ZA W O D O W EG O " 
om aw ia dalszy  ciąg refera tu : Jakim  pow inien być ustrój szkół za­
w odow ych, p rzem ysłow ych  i technicznych na  G órnym  Śląsku", po­
dając zarazem  schem at ustroju tych szkół.

Szkoły  w chodzące w  skład Śląskich Technicznych Zakładów  
N aukow ych dzielą się w edle inż. R ożnow skiego następująco:

1) N iższa 24etnia szkoła techniczna, wzgl. rzem ieślnicza w e­
dług pro jek tu  M inisterstw a W . R. i O. P .

2) Szkoły  techniczne dzienne typu więcej niż średniego posia­
dają d z ia ły : m echaniczny, elektrotechniczny, konstrukcji żelaznej, 
budow nictw a, hu tn ictw a i p rzem ysłu  chem icznego. W arunki p rz y ­
jęcia: 6 k las gimnazjum, szkoła w ydzia łow a lub szkoła techniczna 
niższa, w reszcie  szkoła dokształcająca przem ysłow a. Dyplom  tech­
nika, nauka 3—4 lata zależnie od w ydziału .

3) Studium  ł-ro czn e  uzupełniające lub pedagogium . M atem a­
tyka  w yższa  dla celów  technicznych. E lektrotechnika. K ierow ­
nictw o w arsz ta tó w  m echanicznych j przedsiębiorstw . W yższa  
szkoła odlew nicza. Żel.-beton. MoiSiy i konstrukcje żelazne. P ed a ­
gogjum. Dyplom  inżyniera ruchu lub nauczyciela szkół zaw odo­
w ych niższych.

4) Szkoła m istrzów  dzienna 2-letnia. M istrz m echandzny, 
elektrotechniczny, konstrukcy jny . L aborant hutniczy. M aszyniści 
i m otorow i. O grzew anie  cen tra lne  i kanalizacja. G azow nicy. 
Ś w iadectw o m istrza.

5) Szkoła w ieczorow a typu średniego;, 3 lata. W ydzia ł m echa­
niczny, obróbkarstw o, traserstw o , n arzędziarstw o  i hartow nictw o, 
dozór nad kotłami,, m aszynam i i m otoram i. Dozór nad stacjam i 
e lektrycznem i prądu silnego i 'słabego. Dyplom  technika.

6) Szkoła w ieczorow a typu w ięcej niż średniego, 3 lata. W y ­
działy  m echaniczny, elektrotechniczny, . konstrukcje  i m osty. 
Ghemja p rzem ysłow a. B udow nictw o po 3 lata. C hem icy labora- 
cyjni przem ysł. M etalurja, kolejnictw o i górnictw o po 2 łata. D y­
plom technika.

7) K ursy w ieczorow e roczne. K orespondencja 1 rok. Pom oc­
nicy ap tek arze  114 roku. A dm inistracja i p raw o 2 lata. R adiotech­
nika 1 rok. O rganizacja biur i w a rsz ta tó w  1 rok. Adm inistracja 
kolejow a 114 roku. R óżne k u rsy  dla rzem ieślników : tokarzy , 
ob róbkarzy , narzędziarzy , palaczy kotłow ych, pom ocników m a­
szynistów .

Nowości wydawnicze
ŁU CJA N  KAPITANIAK. — ZASADY DiZIAŁANIĄ 1 OBSŁUGI 

SAM OCHODU. 235 rys., 317 s tr .  W ydaw nictw o  M. A rcta w  W a r­
szaw ie. 1931. Cena brosz, zł 8,80, w  opr. zł 11,—.

K siążka ta zaw iera  jasny  i zw ięzły  w yk ład  o działaniu i obsłu ­
dze 'samochodu z obszernem  uwzględnieniem  uszkodzeń i sposobów  
ich nap raw y .
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W ykład  dostosow any jest do poziomu kursów  sam ochodow ych. 
D latego też au tor kładzie najw iększy nacisk na opis tych m echa­
nizm ów sam ochodu, k tóre  w codziennej p rak tyce kierow ców  ulegają 
najczęstszym  uszkodzeniom  i kontroli działania. Tem  też należy 
tłum aczyć obszerne ujęcie rozdziałów  o  karburacji i instalacji elek­
trycznej na sam ochodzie.

Nad podkreślenie zasługuje system atyczny  i zw ięzły  układ w y ­
kładu, o raz  język, jakim  napisana jest książka. T ekst nie zaw iera 
obcych naleciałości językow ych, k tó rem i n ieste ty  zachw aszczone 
jest polskie słow nictw o sam ochodow e.

R ysunki w ykonane są starannie i umiejętnie dobrane, co p rzy ­
czynia się do ła tw ego  opanow ania treści.

ROGIŃSKI A. PR O F. — KREŚLENIE TECHNICZNE, op raco ­
w ane na podstaw ie polskich norm . W ydaw nictw o  Polskiego Komi­
tetu N orm alizacyjnego w  W arszaw ie, ul. E lektoralna 2. Rok 1931. 
Cena zł 3,50.

S taraniem  Polskiego Komitetu N orm alizacyjnego opracow ano 
w  roku 1927 szereg  norm  kreślenia technicznego, k tó re  następnie 
w ydano  w  postaci tablic. W ydanie  tych norm  miało na celu ujedno­
stajnienie sposobów  w ykonania rysunków  i kreśleń  technicznych. 
Norm y, w ydane w  formie luźnych tablic w ym agały  jednakże pew ­
nych w yjaśnień.

W  tym  celu Polski Komitet N orm alizacyjny w  porozum ieniu 
z M inisterstw em  W . R. i O. P . w y d a ł niniejszą pracę, w  której 
m ateria ł norm  kreślenia technicznego jest u system atyzow any , w  jed­
ną ca łość  złączony i należy tem i w yjaśnieniam i uzupełniony.

Jednocześnie tekst książki zosta ł uzupełniony tablicam i roz­
w artośc i kluczy, średnic norm alnych, średnic w ałk ó w  pędmianych 
i t. p. części m aszyn.

M ARKOW SKI B. P R O F . — ADM INISTRACJA SKARBOW A 
W  PO LSC E. W ydaw nictw o  Biblioteki W yższej Szkoły  H andlowej 
w  W arszaw ie, ul. R akow iecka 6.

P raca  ta, obejm ująca p rzesz ło  460 s tro n  druku, zaw iera nastę ­
pujące działy : Adm inistracja skarbow a w  P olsce przedrozbiorow ej 
i w dobie K rólestw a K ongresow ego. A dm inistracja skarbow a 
państw  zaborczych  i rządów  okupacyjnych. O rganizacja adm ini­
stracji skarbow ej w  Polsce. M inisterstw o Skarbu i podległe mu 
u rzędy  centralne. W ładze  skarbow e drugiej instancji. U rzędy 
skarbow e p ierw szej instancji. Adm inistracja skarbow a w  liczbach.

Książka ta zainteresuje n ietylko urzędników  skarbow ych, k tó ­
rym  zalecona została  do  użytku służbow ego p rzez M inisterstw o 
Skarbu, — lecz rów n ież  św ia t handlow y, p rzem y sło w y  i szko ły  za­
w odow e, k tó rym  oddać m oże duże usługi.

BORNHOLTZ T. DR. — ORGANIZACJA I TECHNIKA PRACY 
W Y C H O W A W C ZEJ W  SZKOLE ŚREDNIEJ. W ydaw nictw o 
M. A rcta 1931. Cena zł 3,—.

Zadaniem  tej książki jest u łatw ienie nauczycielstw u zorganizo­
w ania i technicznego przeprow adzenia  p racy , tak  aby  osiągnęła naj­
doskonalsze rezu lta ty  i dała w  w yniku w ychow anie ludzi-obyw ateli. 
Autor dopom aga nauczycielstw u do w yzbycia  się skostniałej ru tyny , 
ożyw ienia i uprzyjem nienia p racy  o ra z  dokładniejszego zdania sobie
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sp raw y  z ciążących na niem  obow iązków . Dążeniem  książki jest 
usunięcie w szelkich nieprodukcyjnych poczynań z zakresu w ycho­
w aw stw a i podanie zarysu  takiej organizacji, p rzy  której zarów no 
nauczyciel jak uczeń osiągną maksimum zadow olenia. C iekaw e roz­
w ażania na tem at w ychow ania  społecznego, w spółżycia n auczy ­
ciela z uczniem — czynią z tej książki w artościow ą literaturę  dla 
pedagogów . •

M. ARCTA. — MAŁY SŁOW NIK W YRAZÓW  OBCYCH.
16.000 w y razó w . W ydaw nictw o M. A rcta. 1931. Cena zł. 7.—

M ały S łow nik W y razó w  Obcych, p rzeznaczony dla szerokiego 
ogółu ze szczególną m yślą o uczącej się m łodzieży, zaw iera  wyją- 

' śnienie 16.000 cudzoziem skich w yrazów , spotykanych  w  mowie po­
tocznej i druku. U w zględnia p o trzeb y  now oczesne, podając term iny 
niezbędne do ogólnego w ykszta łcen ia  i u ła tw ia zrozum ienie tego, co 
się czy ta  i o czem się mówi.

Ten, kto chce mieć pełną term inologię w raz  z cytatam i, zw ro ta ­
mi i przysłow iam i obcemi, używ anem i w  mowie i piśmie, powinien 
nabyć S łow nik 31.000 w y razó w  obcych.

Różne wiadomości.

WALNY ZJAZD OKRĘGU ŚLĄSKIEGO S tow arzyszen ia  N. 
i P . D. S. Z. odbędzie się dnia 10 maja rb. o godzinie 10 w  Kró­
lewskiej Hucie, w  H otelu Polskim  przy  ulicy W olności. P rogram  
W alnego Zjazdu jest n a s tęp u jący :

Godz. 10: O tw arcie  W alnego Zjazdu i pow itanie gości. W ybór 
P rezydium  Zjazdu. R eferat delegata z Poznania p .Ł : „Szkolnictw o 
dokształcające zaw odow e w  św ietle  doby obecnej11. D yskusja nad 
referatem . W ybór K om isyj: M atki i W nioskow ej. ,

Godz. 15: R eferat kol. Jeleń p. t.: „F izyka p rzem ysłow a i jej 
znaczenie d la rzem iosła11. D yskusja nad referatem . Spraw ozdanie 
Komisji R ew izyjnej i uchw alenie absolutorium  dla Zarządu O krę­
gow ego. W y b o ry  Z arządu O kręgow ego. Spraw ozdanie Komisji 
W nioskow ej. P rogram  pracy  na  p rzy sz ły  rok. W olne g łosy  i w nio­
ski. Zam knięcie W alnego Zjazdu.

UZNANIE W  SEJM IE DLA PRACY NAUCZYCIELSTW A. 
W  dyskusji nad budżetem  zab ra ł głos na plenarnem  posiedzeniu 
Sejmu w icep rezes Klubu BBW R. p . T. H ołów ko i z trybuny  parla­
m entarnej w y raz ił uznanie dla p ra c y  nauczycielstw a, zw łaszcza na 
kresach  w schodnich, gdzie nauczyciel jest g łów nym  — jeśli często 
nie jedynym  pionierem  państw ow ości polskiej. Przem ów ienie swoje 
zakończył m ów ca n ast.: Szkoły  spełniają w  tej chwili zadanie szerze­
nia o św ia ty  jako takiej, ale spełniają także zadanie szerzenia kultury. 
Tein. k to  jak  ja, w idział w ieś  często  zapad łą , zagubioną w śród  mo­
cza ró w  i lasów  — zrozum ie jak  olbrzym iej p ra c y  kulturalnej doko­
nał jeden nauczyciel ludow y. Na k resach  w idzim y najlepiej o lb rzy ­
mią pionierską p racę , k tó rą  spełnia nauczyciel ludow y i uw ażam  
tea sw ój obow iązek  z tej w ysokiej trybuny  — tym  ludziom, ży ją ­
cy m  w  najbardziej ciężkich w arunkach  m aterialnych, często o d ­
cię tym  od szerokiego św iata  k u ltu ry  — a pracującym  z  sam ozapar­
ciem  złożyć szczery  i głęboki ho łd  za ich p racę  i oddanie się szczy t­
nym  celom państw ow ości polskiej".
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E p id ja s k o p y
latarnie projekcyjne i przezrocza, 
mikroskopy, szkło laboratoryjne 
i wszelkie pomoce naukowe dla 
gabinetów szkolnych i laboratoryj­
nych p oleca  now ootw orzony oddział

„Pomoc Szkolna"
Sp. z o. o.

W  A  R  S  Z  A W A

iPoifij
Katalogi wysyłamy na żądanie.
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STANISŁAW SKOWRON |
Nauczyc ie l Pub liczne j Szkoły  D okszta łca jące j  

Z a w o d o w e j  w  Poznan iu .

podręcznik do użytku w szkołach dokształcających 
zawodowych, szkołach rzemieśłniczo- przemysło­
wych i kursach zawód, dla czeladników i mistrzów.

R ok 1931 C e n a  4 .—  zł =

KSIĘGARNI SZKOLNEJ |
właściciel KONRAD JESZKE, Poznań, Św. Marcin 1 §

N a k ł a d e m



W  spraw ie  konkursów.
R E D A K C J A  „ S Z K O Ł Y  Z A W O D O W E J “
p o d a j e  d o  u p rz e jm e j ,  w ia d o m o ś c i  P. T. W ła d z  S z k o ln y c h ,  
D yrekcy j  S zk ó ł  o r a z  Z a r z ą d ó w  M ia s t ,  że  PRZYJMUJE 
OGŁOSZENIA n a  k o n k u rsy  d y r e k to r ó w ,  k ie ro w n ik ó w  
i n a u c zy c ie l i  sz k ó ł  z a w o d o w y c h .

Z e  w zg lę d u  n a  z b l iż a ją c y  s ię  n o w y  ro k  s z k o ln y  
p r o s i m y  o  n a d e s ł a n i e  t e k s tu  o g ło s z e ń  n a j d a le j  d o  20-go  
m a j a  b. r., j a k o  d o  o s t a t n i e g o  n u m e r u  p r z e d w a k a c y j n e g o  
„S zko ły  Z a w o d o w e j " .
Ceny ogłoszeń: C a ła  s t r .  zł 6 0 .— ; %  s tr .  zł 3 5 .— ;

’/* s t r .  zł 2 5 .— ; %  s tr .  zł 2 0 .— .

KREŚLENIE TECHNICZNE
opracowane 

na podstawie polskich norm 
przez

PROF. A. ROGIŃSKIEGO 
i wydane przy pomocy Ministerstwa W. R. i O. P. 
R O K  1931. C E N A  zł 3,50.

W a r sz a w a , Elektoralna Nr. 2.
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R edakc ja  „S z k o ły  Z a w o d o w e j"
nabywa

n i ż e j  w y m i e n i o n e  z e s z y t y
tegoż czasopisma, 

które są potrzebne do skompletowania roczników

Rocznik I zeszyty 1 i 5 
Rocznik IV zeszyty 5 i 6
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